                    GENEALOGICZNA

                  O P O W I E Ś Ć         

            RODZINNA 
             SAGA   RODU  SIWIŃSKICH  

                 POCHODZĄCEGO  ZE  SKOMLINA  (i  LUTUTOWA)     
                                 NA  ZIEMI  WIELUŃSKIEJ                           
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                Jeśli nie pasjonuje nas historia, jeśli nie szukamy śladów naszych przodków – 

                                    to nasi potomni też szybko o nas zapomną !!       
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  Wspaniały zabytek skomliński, czyli drewniany spichlerz z 1777 roku – zachowany świadek egzystencji
                                                    w Skomlinie dwóch pokoleń rodu Siwińskich.   
     Na ostatnim zdjęciu obecni potomkowie tego rodu: dziadek  Andrzej Siwiński (rocznik -1931) 
                                                                                      i wnuk  Krzysztof Siwiński (rocznik – 1998). 

                                                                        wszystkie zdjęcia (za wyjątkiem reprodukcji) pochodzą ze zbiorów rodzinnych                                                         
                     grudzień 2016 rok       
                                                                                               - karta pierwsza - 
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                                                             Miejscowości powiązane z tą sagą  -  podkreślone na czerwono 

                                                                                                      - karta druga -
   Od folwarcznych najemników do „Wójta, Kapłana i Pedagoga”   
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Te trzy metryki  odnalezione w Archiwum Państwowym w Łodzi, określają status przodków rodu SIWIŃSKICH, których udokumentowanym gniazdem stał się SKOMLIN – parafialna i gminna miejscowość na południowy-zachód od Wielunia. Pierwszą nazwę Skomlina odnajdujemy już w 1210 roku - jako wieś Zscomelin darowaną przez rycerza Zbramira na rzecz klasztoru cystersów w Dzietrznikach – na południe od Wielunia. Kilka wieków później wieś tą podzielono między aż dziewięciu właścicieli. Wreszcie w końcu XVIII w. cały Skomlin staje się własnością rodziny Bartochowskich, a później ich powinowatych Bąkowskich, którzy posiadali tą miejscowość do 1935 roku.  
Metryka u góry – po lewej - dotyczy ślubu 23-letniego
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Bronisława SIWIŃSKIEGO - pisarza gromadzkiego ze Skomlina, w którym zamieszkiwał.  Metrykę tą sporządził sam „pan młody” – bowiem wystarczy porównać literę S w nazwie „Skomlin” i podpisie „Siwiński” – która w obydwu przypadkach jest identyczna, lub literę r w podpisie „Bronisław” i w słowach tekstu metryki mających literę r. Poznał również bardzo dobrze język rosyjski – o czym świadczy spisana przez Niego w tym języku metryka narodzin  ostatniego (ósmego) dziecka Bronisława, którym był czwarty syn Ignacy (w 1881 roku) – patrz karta ósma. Również na tym  dokumencie napisane w nawiasie i po polsku nazwisko: Bronisław Siwiński (w trzecim wierszu) jest identyczne jak napisane 16 lat wcześniej na widocznej powyżej metryce (wiersz siódmy). Tym bardziej stają się niezwykłe i  nawet zaskakujące akapity zapisane w tym akcie, dotyczące: a) miejsca urodzin Bronisława, b). braku zapisu danych o swym ojcu c). dokładnego podania statusu społecznego swej matki, czyli Katarzyny Siwińskiej - „komornicy we wsi Łęki zamieszkałej”. Wieś Łęki (Duże  i Małe) leży w parafii LUTUTÓW (kilkanaście kilometrów na północ od Wielunia – więcej w dalszej części sagi). Ślub pisarza gromadzkiego odbył się w skomlińskim kościele  w dniu 24 czerwca 1865 roku, kiedy to w obecności świadków: Józefata Gąsiorowskiego – gorzelanego i  Józefa Wiśniewskiego – karczmarza (obydwaj ze Skomlina) zawarł o godzinie siódmej wieczorem małżeństwo z 20-letnią Ksawerą Anną WOJCIECHOWSKĄ – której akt urodzenia i zarazem chrztu jest zamieszczony u góry (po prawej).  Żona Bronisława Siwińskiego urodziła się w dniu  20 listopada 1844 roku w  WALICHNOWACH (gminna miejscowość - kilkanaście kilometrów na zachód od Wielunia). Jej ojcem był  zamieszkały w Skomlinie kucharz Piotr Wojciechowski – który wcześniej był także kucharzem w Walichnowach. Natomiast matką była Maryanna z LESZCZYŃSKICH - pochodząca z Wielunia. W metryce swego ślubu Bronisław Siwiński zapisuje, że urodził się „w Godzientowicach w księstwie poznańskim”.  Tymczasem miejscowość taka nie występuje ani na archiwalnych, ani na współczesnych mapach Polski. Nie odnalazłem jej także w spisach polskich miejscowości. Jest natomiast miejscowość Godzientowy leżąca na wschodnim skraju dawnego Księstwa Poznańskiego – w parafii Doruchów pod Ostrzeszowem. Niestety poszukiwania metryki urodzenia w tej parafii Bronisława Siwińskiego poczynione przez Archiwum Państwowe w Poznaniu były negatywne ! Dopiero, w odszukanej metryce zgonu Bronisława Siwińskiego (w Archiwum Państwowym w Łodzi) – po prawej obok tego tekstu - jest zapis (po rosyjsku – mimo, że w Skomlinie byli już Niemcy), iż urodził się w parafii Lututów i zmarł jako 70-cio letni (de facto 72 letni) obywatel ze Skomlina w dniu 22 grudnia 1914 roku, oraz, że był 
                                                                                        - karta trzecia -

synem zmarłych: Antona (Antoniego) i Katarzyny Siwińskich. Zapisano też,  że pozostawił po sobie owdowiałą żonę 
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Ksawerę (zmarłą w Skomlinie w dniu 6 czerwca 1919 roku, w wieku 74 lat). Jednak w archiwach dotyczących parafii w Lututowie  także nie odnaleziono metryki urodzenia Bronisława Siwińskiego. Dlaczego Bronisław pominął w metryce swojego ślubu zapis o swym ojcu, oraz podał  błędną – chyba - miejscowość swych urodzin pozostanie już tylko tajemnicą autora tego urzędowego dokumentu ? Znamiennym jest w  metryce zgonu skomlińskiego wójta zapis,  iż pierwszym ze świadków zgłoszenia jego śmierci był Teodor Trojanowski – w latach 1905-1911 kierownik szkoły w CZASTARACH (kilkanaście kilometrów na zachód od Wielunia, obecnie powiat wieruszowski), którą przejął po Ignacym Siwińskim (szczegóły w dalszej części tej sagi).  Następnie przeniósł się do Skomlina, gdzie w latach 1916 - 1935 kierował Szkołą Podstawową – zmarł na atak serca w czasie prowadzonej  lekcji.
Natomiast drugim świadkiem był Ignacy Zawartko – przyszły drugi mąż synowej Bronisława, czyli owdowiałej żony po śmierci syna - Edwarda Siwińskiego. Wynika z tego, że już 7 lat przed ożenkiem z Cecylią Siwińską (po mężu), Ignacy Zawartko zaistniał w kręgu rodziny Siwińskich (szczegóły na karcie szóstej).     
Ponieważ na metryki urodzin, ślubu, czy zgonu Antoniego i Katarzyny małżeństwa Siwińskich z Łęku nie natrafiono w Archiwum Państwowym w Łodzi, muszę przyjąć, iż są oni najstarszymi przodkami mojej osoby, których ślady znaleziono w innych zapisach metrykalnych (zgonu ich syna). Są więc - jako protoplaści Siwińskich ze Skomlina - pierwszym rozpoznanym pokoleniem, wobec którego mój wnuk Krzysztof Siwiński stanowi siódme pokolenie. Antoni i Katarzyna urodzili się około 200 lat temu – u schyłku Epoki Napoleońskiej. Powstawało wtedy Królestwo Polskie - powołane przez Kongres Wiedeński (1815), stąd zwane Kongresówką. W okresie tym zlikwidowano już poddaństwo dając chłopom wolność osobistą i równość wobec prawa. Jednak właściciele folwarków zaczęli wysiedlać (rugować) „wyzwolonych” chłopów z zajmowanych gospodarstw, którzy chcąc zostać na swej roli musieli odrabiać bardzo ciężką pańszczyznę. Najuboższymi mieszkańcami wsi byli „komornicy”, czyli chłopi bez ziemi  i mieszkający kątem u bogatszych rolników - we wspólnej komorze (na ogół izbie przeznaczonej na magazyn sprzętu gospodarskiego i spichlerz). Do tej warstwy społecznej zaliczył Bronisław Siwiński swoją matkę w spisanej – przez siebie - metryce ślubu ! Wynika z tego, że wegetując w pańszczyźnianych czasach  w folwarcznej wsi Łęki (chyba z mężem) doczekała się Katarzyna Siwińska syna Bronisława, który bezwzględnie chciał się wyrwać z trudnej sytuacji społecznej i materialnej swoich rodziców. Fakt, iż w bardzo młodym wieku został już pisarzem gminnym (odpowiedzialne stanowisko urzędowe – patrz załączony na końcu tego opracowania „ukaz” carski o urządzeniu Gmin Wiejskich) i prowadząc osobiście zapisy wszystkich  dokumentów metrykalnych, wykazał się bezbłędną znajomością pisowni języka polskiego (a także rosyjskiego), oraz wręcz kaligraficznym charakterem pisma - a następnie sprostał obowiązkom wójta w Skomlinie (przez ponad 40 lat), świadczą o solidnej edukacji jaką musiał przejść w wieku szkolnym i osobistych zdolnościach.  Urodzony w 1842 roku, znalazł się około  1860 roku - w oddalonym blisko 30 km od Lututowa Skomlinie. Musiał mieć wtedy ukończoną już szkołę realną - dawna szkoła średnia z przewagą przedmiotów matematyczno – przyrodniczych.  Należy przyjąć, że szkołą tą była pierwsza w Królestwie Polskim  Niższa Szkoła Rolnicza w Lututowie. 
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Odcinek trzy kilometrowego traktu  z Łęków do Lututowa, który pokonywał chodząc do szkoły – jak sądzę –  pilny uczeń Bronisław Siwiński. Po prawej -  fronton kościoła  w  Lututowie, odbudowany po częściowym zniszczeniu w czasie wichury w 2012 roku (jaśniejsza cegła). Świątynia ta powstała w latach 1910 -  1917 na  miejscu drewnianego kościoła z 1730 r.,  który służył też rodzinie  Siwińskich z Łęków - żyjącej w tej parafii w XIX w. Być może przepadły w nim właśnie  dawne zapisy metrykalne.              
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Założył ją – dla dzieci chłopskich - właściciel Lututowa Alojzy Prosper Biernacki. Żyjący w latach 1778 – 1854 znany działacz polityczny, ukończył w Prusach studia rolnicze stając się następnie pionierem nowoczesnego rolnictwa w Polsce. Takim też pionierem na skalę gminy stał się osiadły w Skomlinie młody, lecz „realnie” wykształcony Bronisław Siwiński. Potrafił bowiem spełnić obowiązek wychowania kilkorga swoich dzieci - w tym trzech synów, którzy otrzymali solidne wykształcenie. Sprostał także zadaniu postawienia murowanego i piętrowego budynku dla Urzędu Gminy, w którym sprawował władzę jeszcze przez blisko 20 lat – jego archiwalne już zdjęcie mamy obok. Budynek ten powstał wcześniej niż drewniany dom rodzinny Siwińskich – szczegóły poniżej. W metryce urodzin czwartego syna Bronisława – zmarłego w niemowlęctwie Ludwika - jest zapis iż fakt ten zgłosił w parafii w dniu 11 sierpnia 1872 r. wójt gminy Skomlin Bronisław Siwiński. Oznaczało to, że  niedawny pisarz gromadzki został już przed tą datą mianowany (wybrany) wójtem gminy w Skomlinie – pozostając nim przez ponad 40 lat (do 1914 roku, kiedy następnym wójtem został jego syn Edward). Ten wieloletni wójt radził sobie świetnie w czasie swojego urzędowania bez pisarza gminnego – w odróżnieniu od pozostałych wójtów. Świadczy o tym rewelacyjna dla mnie książka – którą  wypatrzyłem w Internecie. Jest nią wydana w 2014 roku  „Nasza Mała Ojczyzna”  - czyli, popularna historia osady Skomlin i jej okolicy – autorstwa pana 
                                                                                      - karta czwarta -

Krzysztofa Domagały.  Dzięki mojej wnuczce Ewie, która zdobyła jej egzemplarz i to z osobistą dedykacją od jej autora, uzyskałem niezwykłe źródło genealogicznych szczegółów dotyczących rodu Siwińskich ze Skomlina – w tym też wyjątkowych zdjęć. Gdy na dodatek odnaleziono w Archiwum Państwowym w Łodzi unikalną metrykę urodzin Edwarda Siwińskiego - to mogły powstać te niezwykłe reprodukcje.  Mamy bowiem tutaj świetne zdjęcia dwóch kolejnych wójtów w Skomlinie (ojca: w tużurku i z łańcuchem symbolizującym władzę, oraz syna: w surducie i okularach), a obok metrykę z 1866 roku jednocześnie urodzin i chrztu – pierworodnego dziecka Bronisława Siwińskiego,  którym był syn Edward. Metryka ta także jest sporządzona przez skomlińskiego pisarza gminnego, który jest ojcem   dziecka przedstawionego właśnie proboszczowi tej parafii – i przez niego ochrzczonym. Los tego proboszcza jest „po wieki” związany z Siwińskimi,  bowiem w jego mogile pochowano także drugiego syna Bronisława: księdza Antoniego Siwińskiego - więcej na dalszych kartach.                                                                                                                                   
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 Kopia metryki spisana ręką Bronisława Siwińskiego, już  ponad 150
                                                                                         lat temu (15.10.1866).  Pod spodem wyraźny podpis: X. Kacper 
                                                                          Ptakowski – proboszcz  parafii w Skomlinie, „trzymający akta stanu cywilnego”         
Widać też na tej metryce jak bywał zapracowany gminny pisarz – bowiem w tym samym dniu musiał sporządzić jeszcze co najmniej jeden urzędowy dokument (N- 59), na 20. stronie metrykalnej księgi z 1866 roku.  
Dalszym, niezwykłym elementem zawartym w  otrzymanej książce o historii Skomlina są dwa zdjęcia z widocznym na nich drewnianym domem mieszkalnym i podpisem, że zbudował go Edward Siwiński.  Dzięki archiwalnemu zdjęciu z 1915 roku - gdzie widać w głębi (po lewej) sam front tego budynku z gankiem - wiadomo, że musiał powstać on jeszcze  za życia Bronisława Siwińskiego (który, być może w nim zmarł). Impulsem do budowy tego domu przez Edwarda Siwińskiego był nie wątpliwie jego ożenek – o czym szczegóły na karcie szóstej. Jednak mój stryjeczny dziadek  nie doczekał się potomstwa, a jego dorosłe siostry miały już w tym czasie ułożone swoje życie. Dwie z nich  już z końcem XIX wieku wyszły za mąż i opuściły Skomlin (wg odszukanych metryk ślubów w archiwum w Łodzi – szczegóły w dalszej części sagi).  Pozostałe to: Zofia - urodzona w styczniu 1874 roku i Pelagia – urodzona we wrześniu  w 1878 roku,  których życiorysy są mi zupełnie nieznane. Choć wiem, że Pelagia została matką chrzestną dwóch synów swej siostry Stanisławy Juszczakowej z Czastar – patrz karta 8. Tak więc dom ten nie tętnił – chyba – rodzinnym życiem Siwińskich i dość szybko został opuszczony przez moich krewnych.                                                                                                                                                                                                                
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                      rok 1997                                                           rok 2016                                                                                                                                                                                                  
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        Jest w „Naszej Małej Ojczyźnie” nawet wspomnienie o Bronisławie Siwińskim (zamieszczone na następnej karcie): 
                                                                                          - karta piąta -
 „był zacnym, porządnym człowiekiem do przesady oszczędnym. Elegancki, wąsy smarował pomadą, czesał się starannie, włosy przedzielał na prawo, a zaczesywał nad czołem. Ubranie czyścił codziennie. Trzymał się zdrowo. Zimą mył się w śniegu, a latem w deszczówce. Był bardzo rozważny i rozsądny. Ze Skomlina do Wielunia chodził pieszo (choćby na sesje Sądu Pokoju, którego był członkiem).  Lubił polować. Całe dnie chodził po polach z kawałkiem chleba zwykle nic nie ustrzeliwszy. Naboje robił sam. Do małych zajęcy i kuropatw nie strzelał. Fuzje czyścił codziennie. W sierpniu 1914 roku, gdy musiał ją oddać Niemcom czynił to ze łzami w oczach” 
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Będąc prawnukiem Bronisława Siwińskiego kilkakrotnie odwiedziłem Skomlin szukając śladów po swych przodkach (w tym także w lipcu 2016 r.). Znalazłem je  w kościele i jego otoczeniu, oraz na cmentarzu. Mogłem też odpocząć na doskonale zachowanym ganku „Chałupy Siwińskich” zwanej dawniej „wójtówką” , gdzie cienie moich przodków przeplatały się ze współczesnością (plastikowe okna, efektowne ogrodzenie z betonowych elementów, anteny satelitarne i instancja internetowa na budynku) – na zdjęciu obok.         
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Modrzewiowa świątynia w Skomlinie powstała w 1746 roku, otrzymując 30 lat później bogate malowidła. Całość wyposażenia wnętrza kościoła ma pomieszany charakter baroku i rokoko. Podziwiając wnętrze tego kościoła miałem świadomość, że tutaj brali ślub i byli żegnani Bronisław i Ksawera Siwińscy, a także doznawali religijnych obrządków ich potomkowie. 

Kościół w Skomlinie
w 2016 r. (po lewej)  

i w roku 1997. 
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Autor tej sagi zwiedził -  wraz z córką Romą i wnukiem Krzysztofem Siwińskim - kościół w Skomlinie (w lipcu 2016 roku)     
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Odwiedziłem też Walichnowy, gdzie okazało się, że obecny murowany kościół pochodzi z roku 1875. Poprzedni drewniany w którym była ochrzczona Anna Ksawera Wojciechowska – moja prababka, żona Bronisława Siwińskiego  - spłonął w 1866 roku.  Ocalał z tamtego czasu  jedynie  drewniany krucyfiks z rzeźbioną figurą Chrystusa (na zdjęciach obok) .   

                                                Potomstwo Bronisława i Ksawery  SIWIŃSKICH:  
Moi pradziadowie doczekali się w latach 1866-1881 ośmiorga dzieci – urodzonych w Skomlinie, w tym czterech synów.  Życiorysy trzech z tych męskich potomków, stanowią niezwykły rozdział w genealogii Siwińskich z Ziemi Wieluńskiej !     
 
1). Syn – EDWARD, urodzony 10 października 1866 r. (wg  poznanej już metryki nr 58). Współzałożyciel Ochotniczej Straży Ogniowej w Skomlinie, bo wymieniony jest w „Naszej Małej Ojczyźnie” – jako jej pierwszy naczelnik, a także jako sekretarz pierwszego zarządu strażaków - powołanego w 1911 roku.  Z końcem 1. dekady XX wieku wybudował w Skomlinie solidny i obszerny drewniany dom.  Zachowany do dzisiaj – tuż za kościołem – przy ulicy Konstytucji 3 Maja nr 6 - jest nadal, po solidnej  modernizacji zamieszkałym siedliskiem rodzinnym  (przedstawiony dokładnie na karcie 4.). Po śmierci swego ojca objął stanowisko wójta gminy – w latach 1915-19. Te fakty, oraz poznane już jego zdjęcie  
świadczą o  dużej ogładzie i wręcz intelekcie – co na pewno zawdzięczał też swojemu ojcu. Zmarł przedwcześnie w dniu 
8 września 1919 roku - niedługo po odzyskaniu niepodległości przez Polskę. W odszukanej w USC Skomlin  metryce 
                                                                                    - karta szósta -

zgonu  Edwarda, gospodarza i wójta gminy Skomlin (zamieszczonej poniżej) -  jest zawarta lakoniczna informacja iż: 
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„zostawił po sobie żonę Celinę”  Tymczasem wg metryki ponownego ślubu (odszukanej w USC Skomlin), który wdowa po Edwardzie zawarła w dniu 22 listopada 1921 roku w parafii Morsko (4 km na wschód od Skomlina) ! z 33 - letnim kawalerem, muzykiem  i przemysłowcem Ignacym ZAWARTKO – nosiła imiona:  Cecylia, Romana. Urodzona w 1890 roku żona starszego o 24 lata Edwarda urodziła się w miejscowości Zapole (gmina Brzeźnio) – 13 km na południe od Sieradza i była córką Czesława i Marii STEMPNIEWSKICH.  W sytuacji, gdy dużo starszy mężczyzna poślubia młodą kobietę stara się stworzyć jej jak najlepsze warunki bytowania i Edward dokonał tego poprzez budowę solidnego domu. Opisany już na kartach 4, i 5. ,  musiał więc powstać około 1910 roku, bowiem dopiero w tym czasie Edward  mógł poślubić Cecylię (zwaną chyba w rodzinie Celiną) i wprowadzić ją do tego wspaniałego – jak na tamte czasy - siedliska Siwińskich ze Skomlina. Poszukiwania  dalszych śladów po Edwardzie i jego żonie w Archiwum Państwowym w Łodzi,  oraz w USC w Skomlinie dały negatywy wynik. Wynika więc, że Edward Siwiński zmarł jednak bezpotomnie,  choć przez ponad 10 lat bardzo młoda żona nosiła jego nazwisko. 
                                                                                                                              metryka zgonu Edwarda Siwińskiego
Dziedzicząc - już jako ponowna mężatka – dom po Siwińskich, urodziła w nim w dniu 26 grudnia 1926 r. córkę, która otrzymała imiona: Teresa, Zofia, Maria. W „Naszej Małej Ojczyźnie” mamy na stronie 69 zapis pochodzący z protokołu sesji rady z 6 grudnia 1936 roku, który reguluje porządek ustawiania straganów handlarzy podczas jarmarków i targów, a mianowicie:  na placu między domem   CECYLII ZAWARTKOWEJ a kościołem (znamienne, że jako właścicielkę przyległej do targowiska posesji wymienia się imiennie byłą żonę Edwarda Siwińskiego, a nie Ignacego Zawartkę - ówczesnego drugiego męża owdowiałej Cecylii). Zaraz po wojnie rodzina Zawartków opuściła Skomlin przenosząc się na północ Polski (Mazury), gdzie ich córka wyszła za mąż. W ten sposób skomlińska „wójtówka” znalazła zupełnie nowych właścicieli, i ostatni ślad po Siwińskich ze Skomlina odszedł w zapomnienie.                     
2). Syn – ANTONI, urodzony w dniu 27 marca 1868 roku – wg metryki spisanej jeszcze po polsku ręką jego ojca:

Bronisława Siwińskiego i znajdującej  się w zasobach Archiwum Państwowego w Łodzi, pod numerem 28 w księdze

metrykalnej parafii Skomlin.  Dwadzieścia kilka lat później uzyskał – dużym wysiłkiem rodziców – święcenia
kapłańskie (rzymsko - katolickie). 
Fakt ten musi podkreślać propolską postawę, wywodzącej się z „ciemnego” chłopstwa rodziny Siwińskich ze Skomlina (wcześniej z Lututowa). I to mimo, że jej przedstawiciele pełnili później - przez wiele lat - stanowiska: wójta i pisarza, a więc urzędnika na bardzo niskim, ale jednak carskim szczeblu władzy (co określa wspomniany już  - na karcie 3. - zakres praw i obowiązków pisarzy, oraz  wójtów gminnych wg carskiego zarządzenia).              
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Prawdopodobnie ukończył szkołę rolniczą w Lututowie (tak jak ojciec), a następnie Seminarium Duchowne. Pochowany został - jako „Rodak Skomliński” - obok księdza Kacpra Ptakowskiego, który w  latach 1857-1889 był proboszczem w Skomlinie. Niewątpliwie kapłan ten przygotował też młodego Antoniego do stanu duchownego.  Brat mojego  
dziadka Ignacego Siwińskiego – musiał  
                                       Przy mogile tej praprabratanek księdza
                                                                                                                                                                      Antoniego – Krzysztof Siwiński 
Otoczona kutym w żelazie masywnym płotkiem mogiła księży na cmentarzu 
w Skomlinie – po modernizacji w 2. dekadzie XXI w. uzyskała współczesny wystrój (po prawej).  
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ukończyć Seminarium Duchowne we Włocławku, bo tylko tutaj istniała taka placówka w diecezji Kujawsko – Kaliskiej do której należała Ziemia Wieluńska (po roku 1925 do Częstochowskiej).  Diecezją tą kierował od 1883 roku biskup Aleksander Kazimierz   Bereśniewski. Objął on szczególną opieką  seminarium we Włocławku – nie dopuszczając do jego rusyfikacji, oraz  obsadzając tą uczelnią najlepszymi nauczycielami i wychowawcami. Korzystał z tego młody kleryk Antoni Siwiński  kształcąc się w duchu nie tylko wiary katolickiej, ale także wielkiego patriotyzmu. Po święceniach kapłańskich wypełnia swoją posługę duchowną jako wikariusz – w tym  też  w Sierpcu (na Ziemi Płockiej). Świadczy o tym odszukana w archiwum łódzkim metryka ślubu jego siostry Maryanny,  która w maju 1898 roku wyszła za Teofila Jana Stawskiego 24-letniego kowala ze wsi Kurów (parafia Chotów) pod Wieluniem.  Ślub 21- letniej panny Siwińskiej, odbył się w skomlińskim kościele, a udzielił go młodej parze brat Maryanny ksiądz Antoni Siwiński – wikariusz Sierpecki, co czytamy w zamieszczonym obok fragmencie metryki tego ślubu spisanej po rosyjsku, ale za to z oryginalnymi podpisami pary małżonków -  w obecności 
                                                                                             - karta siódma -
księdza Adama Kukulskiego proboszcza parafii Skomlin (w latach 1896-1910).   Organizm mojego stryjecznego dziadka księdza Antoniego nie wytrzymał jednak bardzo wyczerpującego trybu życia - i to od najmłodszych jego lat. W wieku 33 lat zmarł po za rodzinną miejscowością – nie możliwą już do ustalenia - stąd w Urzędzie Stanu Cywilnego w Skomlinie nie sporządzono metryki jego zgonu. Jednak staraniem rodziny ciało księdza Antoniego zostały sprowadzone do Skomlina, gdzie w kwietniu 1901 roku odbył się bardzo głośny i uroczysty pogrzeb „Skomlińskiego Rodaka” – obok swego proboszcza, który zmarł 12 lat wcześniej !                
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Nieco dalej za mogiłą księży ze Skomlina widoczny jest kamienny pomnik, a przy nim postać strażaka ratującego małe dziecko. Ufundowany w 1987 roku upamiętnia strażaków z OSP w Skomlinie, którzy odeszli na „wieczną wartę”, a wiec także Edwarda Siwińskiego.  Teren za tym pomnikiem należy do najstarszej części cmentarza, gdzie na pewno spoczywają – choć w skasowanych już grobach – zmarli w Skomlinie członkowie rodziny Siwińskich. 
Ponad dziewięć miesięcy po śmierci księdza Antoniego, bo 12 stycznia 1902 roku urodził się w Kurowie syn Jego siostry – Marjanny Stawskiej z Siwińskich.  Otrzymał on na chrzcie imiona Antoni Kazimierz – pierwsze z nich niewątpliwie ku pamięci swego wuja, księdza ze Skomlina. Jego ojcem chrzestnym był Edward Siwiński, drugi wuj ze Skomlina. Mój nie znany – dotychczas - krewny stał się później cenionym obywatelem – we wspomnianej już  miejscowości Czastary. Dzięki swej matce – siostrze znanego  już nauczyciela Ignacego - zdobywa wykształcenie pedagogiczne i w wieku 21 lat rozpoczyna nauczanie we wsi Łyskornia (na wschód od Czastar). Po 25 latach pracy w Łyskorni - gdzie założył i prowadził Ochotniczą Straż Pożarną - przenosi się do Czastar. Tutaj przez 24 lata kieruje Szkołą Podstawową, stając się też wyjątkowym znawcą historii regionu Czastar. W 1926 roku ożenił się w Białej pod Wieluniem z 23-letnią  Anielą - córką Ludwika i Józefy WIECZORKÓW z Praszki. Małżeństwo Stawskich doczekało się trojga dzieci: IRENY (z męża Jakubow), urodzonej  w 1927 roku – zmarła we Wrocławiu w 2011 roku, DANUTY (z męża Purek), urodzonej w 1929 roku – zmarła w Otwocku w 2016 roku i SŁAWOMIRA urodzonego w 1930 roku – żyjącego w Warszawie (marynarz z zawodu). Cała trójka poniosła w nowe rody cząstkę krwi Siwińskich ze Skomlina. Natomiast w Czastarach pozostała po Stawskich tylko mogiła Antoniego i Anny (także nauczycielki), którą opiekują się teraz dobrzy ludzie z tej miejscowości.            
Marjanna Stawska (z domu Siwińska) urodziła w Kurowie jeszcze dwie córki: Janinę (w marcu 1899 roku) i  Wandę (we wrześniu 1900 roku). Obydwie, mając  także cząstkę krwi po swym dziadku Bronisławie Siwińskim ze Skomlina poniosły ją – jak sądzę  – w nowe rody genealogiczne.  
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W dniu 5 listopada 2016 roku troje krewnych

Antoniego Stawskiego znalazło się w Czastarach, by przy 
pomocy  życzliwych osób – odszukać  Jego mogiłę na miejscowym cmentarzu. Znaleźli się w tym miejscu po raz pierwszy: 

Andrzej Siwiński – cioteczny wnuk Marjanny

Stawskiej z domu Siwińskiej ze Skomlina, oraz

jego córka Romana i wnuk Krzysztof Siwiński. 
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Odnajdując ślady po moich krewnych w Czastarach rozbudowałem swoje  drzewo genealogiczne
o nieznaną mi dotychczas gałąź

STAWSKICH, których ród – niestety – nie zachował się na Ziemi Wieluńskiej.
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Pozostała jednak w Czastarach  książka napisana przez Antoniego K. Stawskiego. Jest nią „Monografia Czastar”, czyli dzieje Czastar dawniej i dzisiaj (do 1969 roku). Wydana została przez Urząd Gminy w 1994 roku (25 lat po jej opracowaniu i 4 lata  po śmierci autora) i obecnie jest dostępna tylko w miejscowej bibliotece.         
Czastary sięgają czasów połowy XV wieku i do końca XVIII wieku była wsią królewską. Parafia istniała tutaj już w 1521 roku, a wcześniejszy drewniany kościół postawił w 1754 roku książę Aleksander Sułkowski (generał wojsk koronnych).  Obecny murowany klasycystyczny kościół powstał w 1847 roku, a 50. kilka lat później  organistą (a więc prawą ręką proboszcza) został w  nim                          170-letni kościół w samym centrum Czastar

Józef  JUSZCZAK – mąż Stanisławy z Siwińskich ze Skomlina.  

                                                                              - karta ósma -
Wyciąg z tłumaczenia na język polski metryki ślubu spisanej po rosyjsku i zawartej w księdze metrykalnej Skomlina pod numerem 21 :    

W dniu 29 listopada 1892 roku  o godzinie trzeciej po południu został zawarty w parafii Skomlin religijny związek małżeński pomiędzy: Józefem JUSZCZAKIEM  w wieku 26 lat, kawalerem, tymczasowo zwolnionym żołnierzem,  urodzonym we wsi Węglowice parafii Cieszęcin (na południe od Wieruszowa – nad prawym brzegiem Prosny) synem zmarłego Idziego rolnika i Katarzyny z domu Foluszczyk małżonków Juszczaków zamieszkałym we wsi Ożarów (w gminie Mokrsko na północ od Wielunia) i Stanisławą Siwińską w wieku 22 lat, panną, urodzoną w Skomlinie córką Bronisława i Ksawery z domu Wojciechowskiej małżonków Siwińskich.....                

W zamieszczonym na karcie 9. wspomnieniu o nauczycielu Ignacym Siwińskim jest wzmianka o jego siostrze Stanisławie – „organiścinie Juszczakowej”  Stąd wiadomo, że oprócz Stawskich, bytowała także w Czastarach druga gałąź moich krewnych, czyli JUSZCZAKOWIE. Poszukując dalszych faktów genealogicznych o tej rodzinie otrzymałem informację, iż w Urzędzie Stanu Cywilnego w Czastarach nie ma żadnych śladów metrykalnych po rodzinie Juszczaków (w zasobach po roku 1914).  Jednak w Archiwum Państwowym w Kaliszu odszukano metryki urodzin dwóch synów Józefa i Stanisławy Juszczaków. Byli nimi: Seweryn Jan urodzony w 1899 roku i Edmund Czesław urodzony w 1901 roku. Obydwaj ponieśli w swoje rodowe dzieje cząstkę krwi Siwińskich, a kopie ich metryk urodzenia – spisane po rosyjsku - znajdują się w mojej dokumentacji genealogicznej. Są to jedyne dokumenty metrykalne dotyczące tej Rodziny jakie uzyskałem w odpowiednich urzędach. Wynika z tego, że Józef i Stanisława Juszczakowie musieli opuścić – wraz z synami - Czastary przenosząc się chyba - po 1914 roku - do innej gminy (parafii) na Ziemi Wieluńskiej. Być może były to Naramice (w gminie Biała – na zachód od Wielunia). Tutaj bowiem urodził się w 1927 roku Jan Juszczak - czyżby wnuk mojej krewnej Stanisławy z Siwińskich ?  Gdyby tak było w istocie,  to czy tak, czy nie  należy jednak wspomnieć tego wspaniałego człowieka (noszącego pokrewne mi nazwisko). Po ukończeniu Liceum Pedagogicznego w Wieluniu (w 1949 r.) zostaje wiejskim  nauczycielem. Od roku 1954 pracuje już w Czastarach (powrót do rodzinnego gniazda !), by po  15 latach objąć stanowisko kierownika szkoły w Sokolnikach (kilka kilometrów na północ od Czastar), gdzie doczekał już emerytury. W tym czasie kończy też studia wyższe (magisterium z geografii).  Zasłynął też jako autor wielu etnograficzno - historycznych opracowań, dotyczących Ziemi Wieluńsko - Wieruszowskiej jak na przykład: „Kapliczki i krzyże w mojej okolicy”, czy „Populacja bocianów w powiatach wieluńskim i wieruszowskim ”  z rozdziałem: Bociany w przysłowiach, legendach i poezji. W 2015 r. otrzymał tytuł  Honorowego Obywatela Gminy Sokolniki, a rok wcześniej medal Zasłużony dla Kultury Polskiej. Ożeniony z Teresą z KAWECKICH wychował dwie córki, których śladów należy szukać w gminie (parafii) Sokolniki.                           
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3). Syn – IGNACY (1881-1930) najmłodszy z dzieci i synów Bronisława i Anny Ksawery Siwińskich. W metryce jego urodzin (widocznej obok), spisanej już po rosyjsku przez pisarza gminnego, czyli ojca noworodka mamy podwójne zapisy dat urodzin i chrztu Ignacego – tj. według kalendarza juliańskiego i  gregoriańskiego (o 13 dni późniejszego). A ponieważ działo się to na przełomie lat 1880/1881 metryka ta najpierw podaje, że Ignacy urodził się 28 grudnia 1880 roku, lecz zaraz, że 9 stycznia 1881 roku ! Oczywiście ta ostatnia data była i jest obowiązującą w kościele katolickim. Druga nie zwykła  przesłanka wynikająca z tej metryki  dotyczy podanych świadków tego zdarzenia. Bowiem obydwaj – jako gospodarze ze Skomlina - byli niepiśmienni.  Tymczasem również gospodarz ze Skomlina - bo taki jest zapis w metryce - czyli Bronisław Siwiński swobodnie operował pismem po polsku i rosyjsku , a także orientował w różnicach między dwoma kalendarzami.  Jego syn Ignacy rozpoczyna w wieku 15 lat naukę w Zakładzie Kształcenia Nauczycieli w Łęczycy. Utworzone w 1862 roku Seminarium Pedagogiczne przechodzi w końcu XIX wieku duże nasilenie rusyfikacji – gdzie nie tylko był zakaz wszelkich rozmów po polsku, ale także nauka języka polskiego odbywała się  tylko po rosyjsku ! Skoszarowana w internacie i wtłoczona w  mundury młodzież (przede wszystkim pochodzenia chłopskiego – bo bardziej podatna na rusyfikację),  poddawana jest stałemu nadzorowi nauczycieli, policji i prawosławnego duchowieństwa. Mimo takich represji nasila się w szkole tajne nauczanie, któremu sprostał także młodziutki  Ignacy. Po ukończeniu tej 3-letniej nauki i zdobyciu dyplomu nauczyciela rozpoczyna w 1900 roku pracę pedagogiczną we wspomnianej już wsi Czastary – obecnie gminnej miejscowości  odległej o 12 km na północ od Skomlina. Tutaj mieszkała już jego siostra Stanisława Juszczakowa – wspomniana powyżej. W poznanej już „Monografii Czastar” mamy na stronie 58 lakoniczną, ale jakże cenną – dla potomka Ignacego Siwińskiego – informację: „.... w dobie rusyfikacji i germanizacji narodu polskiego lud  czastarski nie dostrzegał zmian społeczno politycznych zachodzących w kraju i Europie....wierzył, że „nasi” to Rosjanie, Moskale i Kozacy....Na przełomie XIX i XX wieku następuje przebudzenie Ludowe. Wśród ciemnoty ukazują się światła. Mała szkółka w Czastarach o jednym nauczycielu, dobrym Polaku, jakim był Ignacy Siwiński , dźwiga lud na duchu, budzi świadomość społeczną”               
Na archiwalnym zdjęciu -   po lewej: wybudowany w latach 1948-51 nowy budynek szkolny w Czastarach, w głębi obok dawnej drewnianej szkoły 1. klasowej z początku XX wieku. Po prawej: dobudowany z początkiem XXI wieku budynek gimnazjalny, a także – nie widoczna - hala sportowa  (na miejscu drewnianej szkółki).  
                                                                             - karta dziewiąta - 
I znowuż dzięki książce „Monografia Czastar” mogłem  rozszerzyć zakres wiadomości o Ignacym Siwiński, gdy na stronie 102 odnalazłem wspomnienie syna wójta gminy Antoniego Jędrzejewskiego. Otóż teść wójta Filip Promny                                                                                        

zajmował się nauczaniem w Czastarach w ostatnich latach XIX wieku – prowadząc tajną szkółkę we własnym domu.                                                                                                       

Dopiero z początkiem XX wieku rozpoczęto naukę w wyremontowanej drewnianej chacie z mieszkaniem dla nauczyciela. Czas ten tak wspomina syn wójta Wacław Jędrzejewski, który  w latach 1900-1905 był uczniem miejscowej szkółki: 
„...W roku szkolnym 1900/1901 nauka, po remoncie szkoły, została wznowiona. Nauczycielem został mianowany młody człowiek, Ignacy Siwiński, rodak ze Skomlina.,  absolwent Seminarium Nauczycielskiego w Łęczycy..... Nauka rozpoczęła się, jak to było we zwyczaju, po Wszystkich Świętych i trwała do Wielkanocy. Ponieważ duża grupa dzieci wyróżniała się w  rachunkach, a rosyjski alfabet łatwo sobie przyswoiła, więc po Bożym Narodzeniu p. Siwiński z tej grupy utworzył II oddział,  w którym i ja się znalazłem. W owym czasie nauka trwała 6 godzin od 8 —12 i od 14—16. Podczas dwugodzinnej przerwy nauczyciel wychodził na obiad do swej siostry Stanisławy – organiściny Juszczakowej. W czasie nieobecności nauczyciela urządzaliśmy harce po ławkach za co p. Siwiński wymierzał „łapy”. Dyscyplina utrzymywana była karami cielesnymi tj. grubą linią w „łapy” lub na „pokładankę”. Po panu Ignacym Siwińskim stanowisko nauczyciela w Czastarach objął Teodor Trojanowski – późniejszy zasłużony nauczyciel w Skomlinie.  Pensja nauczyciela w czasach carskich wynosiła 25 rubli miesięcznie” – co stanowiło bardzo słabe wynagrodzenie....”           
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                                                                                                            kwatera solidnych mogił Sroczyńskich na cmentarzu w Klonowej -         

                                           odwiedzona w 2004 roku przez autora sagi wraz z córką
Romaną.                                        
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W 1905 roku Ignacy  poślubił w Klonowej (20 km na północ od Wielunia) 19-to letnią Mariannę ze SROCZYŃSKICH,  córkę Adama i  Teodozji z WAJCHTÓW.  Po ślubie nauczyciel z Czastar przeniósł się tymczasowo do Klonowej (wg metryki urodzenia pierwszego syna Jerzego, w dniu 4 października 1906 roku – widocznej po lewej). Narodziny Jerzego – mojego ojca -  poświadczyli dwaj szwagrowie jego rodziców. Byli nimi: Józef  Juszczak – mąż siostry Ignacego (Stanisławy)  i  Stanisław Bijak – mąż siostry żony Ignacego, czyli Anny ze Sroczyńskich. Na spisanej po rosyjsku metryce urodzenia pierwszego dziecka Ignacego Siwińskiego widoczne są podpisy: ojca dziecka (po rosyjsku) , oraz Józefa Juszczaka i Stanisława Bijaka. Ten ostatni, po ślubie z siostrą mojej Babci –Anną Sroczyńską – sprzedał odziedziczoną część gospodarki w Klonowej i przeniósł się z żoną do Sieradza. Tam urodziło się im 5. dzieci, które poniosły w nowe rody krew Sroczyński, która płynie również w potomstwie Ignacego Siwińskiego.             
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Na mocno zniszczonej fotografii  widoczny murowany dom Sroczyńskich w Klonowej (w którym urodził się Jerzy Siwiński).

W głębi solidna kaplica przydrożna. W jej wnętrzu znajdowała się figura świętego Józefa, którą ufundował w połowie XIX wieku Stanisław Sroczyński – mój prapradziadek (po kądzieli).       
Obok – autor sagi w ogrodzie w Klonowej w 1936 roku z kuzyneczką Isią – córką Ludwika Sroczyńskiego – brata Marianny Siwińskiej.    
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W 1908 roku Ignacy jest już nauczycielem w Janowie (parafia Rudlica – 20 km na północ od Wielunia – obecnie miejscowość ta wchodzi w skład parafii Ostrówek). Wiadomo o tym dzięki metryce urodzenia drugiego syna Ignacego i Marjanny. Był nim Józef , który przyszedł na świat w dniu 4 marca 1908 roku (metryka urodzenia spisana po rosyjsku jest widoczna obok).  Z metryki tej wynika, że w czasie narodzin Józefa jego ojciec był chory i zgłosił proboszczowi narodziny syna dopiero w dniu 23 kwietnia 1908 r. - chrzcząc go jednocześnie w tym dniu. 

Metryka   urodzin   drugiego syna Ignacego Józefa (po prawej). Na niej podpis jego ojca (już po polsku).  

                                                                                       - karta dziesiąta -

Następnie Ignacy wraz z rodziną przenosi się do w Łodzi, gdzie przychodzi na świat trzeci syn - Aleksander Siwiński (25 lutego 1910 r.). Widoczna obok metryka urodzenia Aleksandra  podaje, że jego ojciec jest nauczycielem. Uczy tutaj
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w Prywatnym Progimnazjum im. Radwańskiego w Łodzi. Była to jedyna szkoła w Łodzi z nauką w języku polskim (po roku 1905). Następnie zostaje nauczycielem  w szkole wiejskiej w Ślądkowicach koło Dłutowa (powiat 
Pabianice). Wreszcie w roku 1916 zostaje  kierownikiem 1-klasowej szkoły w Jutrzkowicach (obecnie południowa dzielnica Pabianic). Placówka ta została w 1919 roku połączona ze szkołą w sąsiednim Bychlewie, dzięki czemu stała się 2-
klasową - kierowaną nadal przez Ignacego Siwińskiego. Już po trzech latach kierownik doprowadza do rozszerzenia zakresu nauczania w jego szkole, bowiem zajęcia są prowadzone w 5. oddziałach – na dwie zmiany. W latach 1925-29 powstała w Jutrzkowicach (obecnie Bychlew) nowa murowana szkoła, którą do 1930 roku (aż do śmierci) kieruje Ignacy Siwiński. Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości rozwija  działalność obywatelsko- patriotyczną. Doprowadza do  wybudowania nowej szkoły, w której tworzy Radę Opiekuńczą. Zakłada Straż Pożarną, Kółko Rolnicze, inspiruje działalność kulturalną (sam gra na skrzypcach). W 1918 roku oddaje wraz z żoną do Skarbu Państwa spadek rodzinny.  W 1919 roku jest przewodniczącym Obwodowej Komisji Wyborczej  (w gminie Widzew) do Sejmu 
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Maria Siwińska (ze Sroczyńskich) na spacerze ze swym wnuczkiem Jędrusiem na ulicach Łodzi w 1936 roku. A po prawej ten sam wnuczek „Jędruś” 80 lat później – na spacerze z laseczką przed kompleksem szkolnym w Bychlewie pod Pabianicami. Podwaliny pod  powstanie tej szkoły położył  jego dziadek  - Ignacy Siwiński.   
Ustawodawczego II RP.  W 1927 roku podjął studia eksternistyczne na Uniwersytecie  Warszawskim – biologia i psychologia. Zmarł tuż przed ostatnim egzaminem – w stanie dużego wyczerpania, bowiem powaliły go powikłania pogrypowe.  Wykształcił całą piątkę dzieci, choć dzieła tego  dokończyła już owdowiała żona Maria Siwińska. Zmuszona – po śmierci męża – oddać służbowe mieszkanie, przeniosła się do Pabianic. Tutaj w wynajętym mieszkaniu urządziła stancję z obiadami dla gimnazjalistów, otrzymując też rentę po mężu. Zmarła w 1966 roku w Łodzi. Pogrzeb  kierownika szkoły z Jutrzkowic był wielką manifestacją żalu okolicznej społeczności, a także mieszkańców Pabianic, gdzie został pochowany i spoczywa – teraz wraz ze swą żoną – w zachowanym grobie (za kaplicą cmentarną, po lewej stronie).
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Cmentarz w Pabianicach – krewni dziadka Ignacego Siwińskiego w drodze do Jego mogiły. Znaleźli się przy niej w dniu 29 października 2016 roku: troje wnuków - rodzeństwo Elżbieta i Edward (z żoną Joanną) Sierańscy, oraz  Andrzej Siwiński, a

także  prawnuczka Roma Górniak (z Siwińskich) i praprawnuk Krzysztof Siwiński.      

Poznani trzej bracia (Edward, Antoni i Ignacy - synowie niezwykłego ojca Bronisława Siwińskiego), gdyby tak mogli się  
teraz spotkać jeszcze raz wspólnie, wiedli by zapewne ciekawe rozmowy - które by się toczyły pomiędzy: 

                                                                                - karta jedenasta – 
                                                        BELFREM,      WÓJTEM      I     WIKARYM  
   belfer – potocznie nauczyciel,    wójt – urzędnik naczelny w gminie,   wikary lub wikariusz – zastępca hierarchy w kościele katolickim   
Być może bracia Ci, w  r e a l n e j  rzeczywistości rodzinnego Skomlina spotkali się po raz ostatni na ślubie swej siostry Marjanny w maju 1898 roku (szczegóły na karcie szóstej). Później drogi ich już się na zawsze rozeszły. Wikariusz Antoni pełnił obowiązki kościelne  w odległej miejscowości swej diecezji. Niedługo po tym spotkaniu już się nieuleczalnie rozchorował i zmarł w 1901 roku. Młodziutki Ignacy – przyszły belfer - kończył seminarium nauczycielskie w odległej Łęczycy, by od 1900 roku pracować co raz dalej od Skomlina: od Czastar po Janów pod Złoczewem,  Łódź i Jutrzkowice pod Pabianicami. W Skomlinie ostał się  tylko wójt (od 1914 roku) Edward, który pozostawił tutaj trwały ślad w postaci drewnianego domu rodzinnego (wg książki Krzysztofa Domagały „Nasza Mała Ojczyzna” – strona 264). Jednak przeżył swego ojca tylko o pięć lat umierając w wieku 53 lat. Gdyby trzej bracia mogli się jeszcze raz spotkać w Skomlinie - już w wyimaginowanych okolicznościach, a więc na przykład z początkiem XXI wieku – przy nieistniejącym już budynku urzędu Gminy- by oddać przy nim pamięć swemu Ojcu (patrz karta trzecia), to ich rozmowa mogłaby by mieć taki przebieg:                                                                                       
Edward:  ponieważ ożeniłem się dość późno – bo w wieku blisko  45 lat,  a ślub brałem w parafii mojej żony -  leżącej pod
                 Sieradzem -  stąd mój stryjeczny wnuk Andrzej nie mógł odszukać w  archiwach śladów mojego stanu cywilnego.
                Dopiero dzięki metryce mojego zgonu – odszukanej w USC Skomlin - dowiedział się, że pozostawiłem: „owdowiałą
                żonę Celinę”  Jednocześnie w archiwum tym nie natrafiono na żaden ślad pozwalający ustalić, czy w swym 
                związku  z żoną Celiną doczekałem się potomstwa ?  Odnaleziono natomiast dokument mówiący o powtórnym za
                mąż pójściu owdowiałej Cecylii – primo voto Siwińskiej. Odziedziczyła ona zbudowany przeze mnie skomliński 
               dom, w którym urodziła się jej  córka Teresa i mieszkała w nim z nową rodziną do 1945 roku. Dziecka mojej żony 
               z drugiego małżeństwa nie mogły już łączyć ze mną żadne więzy pokrewieństwa. Byłem więc jedynym męskim
               potomkiem Siwińskich, który urodził się  w Skomlinie i przeżył w nim aż do swojej śmierci.   

 Antoni:  gdy spotkaliśmy się na ślubie naszej siostry Marjanny, to miałeś drogi Edwardzie już 32 lata, ale mimo to daleko

               Ci jeszcze było do ożenku. Najpierw przejmowałeś się chyba moją chorobą i pomagałeś mi ją zwalczać. Gdy jednak

                zmarłem w 1901 roku, długo to zdarzenie przeżywałeś – przyczyniając się (wraz z ojcem) do mojego pochówku w

                Skomlinie, oraz do  powstania mogiły Skomlińskich Księży, która po renowacji pozostanie już na zawsze trwałym 

                śladem po naszym rodzie w Skomlinie. Rok później zostałeś ojcem chrzestnym naszego siostrzeńca Antoniego
                Kazimierza Stawskiego - syna  Marjanny zamieszkałej  w pobliskim  Kurowie. Wreszcie zająłeś się budową
                rodzinnego domu, który tak solidnie postawiłeś, że do dzisiaj jest zamieszkały. Po śmierci naszego ojca  – już po
               swym ożenku - zostałeś wójtem Skomlina i to w czasie, gdy przez  Polskę przetaczała się pierwsza wojna światowa i
               powstawały Legiony Józefa Piłsudskiego. Na koniec przeżywałeś chyba brak potomka  i zmarłeś przedwcześnie w
               wieku 53 lat.    
 Ignacy: drogi Antoni !  choć jestem młodszy od Ciebie o 13 lat, to jeszcze za Twojego życia - bo w 1900 roku- rozpocząłem
              pracę nauczyciela w niedalekiej od Skomlina gminnej miejscowości Czastary. Pracowałem tutaj, aż do swojego
             ślubu w 1905 roku z panną Marjanną  Sroczyńską. Moja żona pochodziła z Klonowej i tam też tymczasowo   
             zamieszkałem. Moje pięć lat życia w Czastarach, gdzie mieszkała też moja siostra Stanisława Juszczakowa – żona

             organisty - było dla mnie prawdziwa „szkołą życia”, pozwalając  na rozwinięcie mojej kariery pedagogicznej. W 2016
             roku mój wnuk Andrzej natrafił w  Internecie na książkę Antoniego Kazimierza Stawskiego pod tytułem
            „Monografia Czastar”.  „Odkrycie” to naprowadziło go na trop jego bliskiego krewnego. Bowiem w 1898 roku odbył
            się w Skomlinie ślub mojej siostry Marjanny Siwińskiej z Teofilem Janem Stawskim – kowalem ze wsi Kurów, w
            parafii  Chotów pod Wieluniem. Idąc tym śladem wnuk Andrzej wydobył w Archiwum Państwowym w Łodzi metryki
            urodzin dzieci małżeństwa Stawskich. Trzecim ich dzieckiem, a pierwszym synem był urodzony w 1902 roku Antoni
            Kazimierz. Późniejszy nauczyciel i kierownik szkoły w Czastarach, oraz autor  „Monografia Czastar”, otrzymał
            na pierwsze imię Antoni, ku pamięci jego wuja, czyli Twojej osoby  drogi Antoni !  (patrz: karta 7. i 8.).

            Wyobraźcie sobie moi bracia, że nasz krewniak (siostrzeniec) zawarł w swej książce bardzo surową - lecz na pewno

            trafną - opinię o wójtach i pisarzach gminnych z czasów zaboru rosyjskiego. Pisze on dosłownie na stronie 160:

          „.... Do urzędów wprowadzono język rosyjski (po roku 1863). Wszystkie urzędy obsadzano Rosjanami. Na wsiach

          wprowadzono zalążki samorządu. Wójta wybierało zgromadzenie gminne, a sołtysa zgromadzenie wsi. Uchwały

          zgromadzeń zatwierdzał naczelnik powiatu. Wybierano  n a j c i e m n i e j s z y c h  i uległych rządowi ludzi. 

         Pisarzami gminnymi naczelnik powiatu mianował wypróbowanych „rusofilów „.....” 

         Nie bez więc przyczyny, mój wnuk Andrzej – jakby przewidując taką opinię o wójtach i pisarzach – chciał w kontekście

         sprawowania tych urzędów w Skomlinie przez swego pradziada Bronisława i jego syna Edwarda oprzeć się też na

         urzędowym „ukazie” w tej materii, sporządzonym przez urzędników z Moskwy. (Materiał ten jest zamieszczony na 
         końcu tej sagi i pozwala na dokładne zapoznanie się z prawami i obowiązkami wójtów i pisarzy, oraz sposobem ich
         wybierania). Nie ulega wątpliwości, że do wiejskich „ciemniaków”, moi bracia i nasz ojciec  nie należeli.  Jednak, czy
         Bronisław i Edward Siwińscy wypełniali swoje urzędowe obowiązki w sposób sprawiedliwy i godny Polaków, nie mnie

         oceniać, tym więcej, że od końca XIX wieku nie było już mnie w Skomlinie. Chcę tylko nadmienić, że Antoni Stawski 

         bardzo surowo ocenił też co niektórych czastarskich proboszczów. I tutaj mojemu wnukowi udało się wyłowić ze stron
         „Monografii  Czastar” dosyć istotny dla nas wątek. Otóż na stronie 126 czytamy: „...ale wśród 50 księży czastarskich
         nie wszyscy byli godni kapłańskiego stanu ....a poznany już na karcie 9. Wacław Jędrzejewski, (pierwszy kierownik 

         utworzonej w 1913 roku szkoły w Jaworznie pod Rudnikami Wieluńskimi) - tak pisze dalej .... przypominam sobie
          jakiegoś księdza Jana Czoka, któremu zbierający się u mojego ojca chłopi nie mogli darować tego, że starszą wiekiem
         gospodynie oddalił, a wziął sobie młodą i tęgą dziewoję ..... ponieważ do księdza tego mieli i inne żale ..... więc wysyłali
         do biskupa skargi, które im pisywał pisarz gminny ze Skomlina (!!!) Był nim w tym czasie oczywiście wójt Bronisław
         Siwiński, który tym samym  nie należał chyba  do wiejskiej ciemnoty. W kontekście powyższej analizy stosunków
         społecznych na wsiach, dobrze się stało, że mój wnuk Andrzej zdołał jednak dotrzeć do książki swego krewnego – dzięki 
        pomocy dyrektora Zespołu Szkół w Czastarach – co pozwoliło mu na upublicznienie tej kwestii w swym genealogicznym  
                                                                                   - karta dwunasta -       
       opracowaniu. Wraz z tą książką otrzymał też bardzo cenny i dokładny szkic usytuowania mogiły Antoniego i Anieli 
       Stawskich na cmentarzu w Czastarach. Pozwoliło mu to w czasie za dusznym 2016 roku na zapalenie lampki na grobie
       naszego siostrzeńca......    
Na zakończenie swojego już tylko „spirytystycznego” spotkania młodsi bracia Edwarda mogli wyrazić pragnienie, by z okazji  mijającej 150-tej rocznicy urodzin Edwarda Siwińskiego – budowniczego drewnianej, bardzo solidnej chałupy – zwanej też  „wójtówką”  odsłonić na jej ścianie – obok ganku – bardzo skromną tablicę z napisem:  
                               „Domostwo zbudowane na początku XX wieku przez wójtów SKOMLINA:
                                                     Bronisława i Edwarda SIWIŃSKICH ”

                                                Genealogia potomstwa Ignacego Siwińskiego : 
1. JERZY (1906 – 1944), urodził się w Klonowej,  gmina w pow. sieradzkim - spoczywa w niewiadomym miejscu.    

     -ojciec 3. dzieci: Andrzeja (1931), Włodzimierza (1939) i Haliny (1941) – bezdzietna.  

      męskim potomkiem Siwińskich „ze Skomlina” jest wnuk Andrzeja: Krzysztof I (1998)

2. JÓZEF (1908 – 1998), urodził się w Janowie, gmina Ostrówek, pow. wieluński – spoczywa w Kaliszu. 

    -ojciec córki: Małgorzaty (1947) – bezdzietna.  

3. ALEKSANDER (1910 – 1985), urodził się w Łodzi – spoczywa w Warszawie. 
    -ojciec 3. dzieci: Barbary (1936) z męża Morawskiej, Michała (1940) i Danuty(1948) z męża Kordyasz. 
     Męskimi potomkami Siwińskich „ze Skomlina” są wnukowie Michała: Jan (2000), Ryszard  (2001), Aleksander (2004),  i 
     Krzysztof II (2006). Natomiast Danuta i Andrzej Kordyaszowie są rodzicami siedmiorga dzieci (w tym czterech synów),  z których
     sześcioro zmieniło już stan cywilny.  Ich pierworodny syn,  urodzony w 1974 Paweł jest mężem Dagny – córki Jerzego Sierańskiego
     - syna Wacławy z domu Siwińskiej. Mieszkają wraz z dwojgiem dzieci w Ząbkach pod Warszawą, gdzie Paweł uczy języka
     angielskiego w Gimnazjum. Można chyba stwierdzić, że wychowują dwoje potomków (syna Antoniego z 2005 roku i córkę Oliwię z

     2008 roku) w których krwi płynie „zdublowana” cząstka krwi rodu Siwińskich ze Skomlina.   
4. IRENA, z męża Wiśniewska (1912 – 2000) urodziła się w   Ślątkowicach gmina Dłutów pow. pabianicki,
    spoczywa w Olsztynie.  -matka syna: Grzegorza (1950) 
5.WACŁAWA z męża Sierańska (1914 – 2014) urodziła się w Ślątkowicach, spoczywa w Łodzi.   
    -matka 3 dzieci: [image: image59.jpg]ANTONIKAZIMERZ STAWSK




Jerzego (1946 - 2012)-ojciec córki Dagny, Edwarda (1948) –ojciec córki Urszuli, nauczyciel akademicki i Elżbiety
    (1950) - matki syna Radosława Banii.           
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Druga córka Ignacego Siwińskiego, 
czyli „Ciocia Wacia” 
(na zdjęciu obok - ze swym bratankiem 
Andrzejem w 1937 roku)   
stała się najdłużej żyjącą przedstawicielką 
rodu Siwińskich ze Skomlina, bowiem
zabrakło jej tylko kilku dni do 

osiągnięcia pełnych stu lat życia – 
mimo to otrzymała jeszcze 
list gratulacyjny od Prezesa Rady
Ministrów.       

                               WSPOMNIENIE O JERZYM SIWIŃSKI  I ŚLADY PAMIĘCI  PO  JEGO  POSTACI  
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Mój ojciec urodził się 4 października 1906 roku. Naukę rozpoczął w szkole podstawowej w Jutrzkowicach, a w latach 1918-25 uczęszczał do Gimnazjum Matematyczno-Przyrodniczego w Pabianicach, gdzie w czerwcu 1925 roku otrzymał świadectwo dojrzałości.
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Następnie studiował w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie, którą ukończył w lutym 1932 roku. Pierwszą swą  prace zawodową rozpoczął 1 września 1928 roku w 3-klasowej Koedukacyjnej Szkole 
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Handlowej Polskiej Macierzy Szkolnej w Lipnie (Ziemia Płocka). Od 1 września 1930 roku do 31 sierpnia 1938 roku pracował w prywatnym 3-klasowym Koedukacyjnym Gimnazjum Kupieckim w Tomaszowie Mazowieckim na stanowisku nauczyciela przedmiotów handlowych. Jednocześnie był wykładowcą, a potem kierownikiem Publicznej Dokształcającej Szkoły Zawodowej w Tomaszowie Mazowieckim. W lipcu 1938 roku został dyrektorem Koedukacyjnego Gimnazjum Kupieckiego Gminy Legionowo (pod Warszawą). W czasie wojny szkoła ta rozpoczęła swą działalność jako 3-klasowa Koedukacyjna Szkoła Handlowa, przy której rozwinęło się równoległe Tajne Gimnazjum Ogólnokształcące. Cały personel z Dyrektorem na czele narażał się ucząc oprócz przedmiotów zawodowych języka polskiego, historii, geografii, nauki o Polsce W okresie Okupacji należał do podziemnego ruchu oporu. Od 1942 roku był zastępcą Komendanta Kadry Obywatelskiej (pseudonim „Dąb”) na terenie Legionowa i obowiązki swe pełnił aż do chwili aresztowania. 
                                                                                          - karta trzynasta -

Szkoła, którą  kierował podlegała Tajnej Organizacji Szkolnictwa Polskiego. Odbywały się  w niej tajne poranki poezji patriotycznej i akademie z okazji świąt narodowych (sam w nich też uczestniczyłem), zebrania konspiracyjne, szkolenia i zaprzysiężenia nowych członków organizacji podziemnych. 30 sierpnia 1944 roku został aresztowany w domu przez żandarmerię hitlerowską, a o świcie 3 września wraz z dwoma innymi więźniami wywieziony samochodem ciężarowym i prawdopodobnie rozstrzelany w lasach Modlina. Uchwałą Rady Państwa z dnia 26 października 1983 roku odznaczony pośmiertnie Warszawskim Krzyżem Powstańczym.  Od 1995 roku jest patronem Zespołu Szkół Zawodowych w Legionowie.                            
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Jerzy Siwiński ożenił się w 1930 roku z Filomeną, Felicytą  z BUDCZYŃSKICH, urodzoną w 1910 roku  w Bieżuniu (Ziemia Płocka) – córką Andrzeja i Anieli z ŁUBIŃSKICH (oboje - na zdjęci obok). Ich syn Andrzej - autor tego wspomnienia – urodził się w 1931 w Tomaszowie Mazowieckim. W 1937 roku ojciec mój owdowiał i rok później ożenił się w Bełchatowie z Wandą z RODZIEWICZÓW, córką Włodzimierza i Zofii z ZAJDLERÓW – poznaną na zdjęciu poniżej. Po ślubie rodzina Siwińskich opuszcza Tomaszów Mazowiecki i osiedla się w Legionowie pod Warszawą, gdzie ojciec obejmuje stanowisko dyrektora Gminnego Koedukacyjnego Gimnazjum Kupieckiego. W Tomaszowie pozostaje skromna (ziemna z betonowym obramowaniem ) mogiła mojej Mamy, którą opiekuje się rodzina przyjaciela ojca, nauczyciela Zdzisława Sosnowskiego. Czas wojny, śmierć Ojca  i moje późniejsze perypetie rodzinne (lata 1946-1950 spędzam w sierocińcu w Katowicach) powodują, że przy mogile mojej Mamy znalazłem się dopiero w 1952 roku, czyli po 15 latach od Jej pogrzebu. Odnalazłem ten grób przy pomocy państwa Sosnowskich, którzy nadal dbali o jej wygląd. Jednak  pan Sosnowski zmarł w 1959 roku, a żona przeniosła się do córki  w Warszawie. W tym czasie ustabilizowałem jednak już swoje życie i po założeniu rodziny przeniosłem się do Częstochowy. Od tej pory mogiła jest pod moją opieką,  zachowując  nie tylko swój pierwotny wystrój, ale znajdując się nawet pod historycznym nadzorem Urzędu Miasta w Tomaszowie Mazowieckim. W ciągu ponad 60 lat jestem teraz rok rocznie w tym miejscu i w tym mieście, gdzie się urodziłem, a Ojciec zaliczył – jak  sądzę - najlepsze lata swojej bardzo krótkiej kariery pedagogicznej. Niestety w latach tych nie zastałem ani razu śladów pobytu przy niej kogokolwiek z rodziny Budczyńskich (trzy siostry i ośmioro siostrzeństwa) – którą zawsze czyściłem z   całorocznych chwastów, a płyta z inskrypcją  była ciągle naruszana w czasie sąsiednich pogrzebów. 

Obecna płyta stanowi wierną replikę poprzedniej i została ufundowana przez moich najbliższych w  2006 roku.            
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Zdarzalo s czasem, 7 gmina nie miafa dosé Srodkéw na uirzymane pisarza, wiedy
obowiazki prowadzenia ksiag spadaly na wojta. Pisarz byl przyjmowany do gminy na
zasadzic najmu, kontraktu za zgoda wojta, lawnikow i soltysow Iub tez na zasadzie uchwaly
zebrania gminncgo. Osoba piastujaca stanowisko pisarza musiala byé wyksztaloona. Wiadze
‘powiatowe, wedhug ukazu, mialy czuwaé nad tym, aby pisarze nie przywlaszezyli sobie 7byt
wiclkiej whadzy. W praktyce pisarze czesto stawal sic fakiycznymi kierownikami pracy
w gmine.

Uragdow w gminie (wjt, pisar, solys) nie mogly sprawowac osoby ponizej 25 roku
aycia, nicchrzedcijanie, 0soby bez stalego micjsca zamieszkania, skazani za przcsigpstwa oraz.
osoby pozostajace pod dozorem polici lub sadu. Uiejeinosé czytana i pisana rie byla
Konicczna, aby zostaé urzgdnikiem gminnym, 7 wyjatkiem pisarza. Kadencia urzedowania
wiita i soltysow trwala rzy lata.

Na wéjtéw i soltyséw zebranic gminne lub gromadzkie wybieralo dwch kandydatow.
Jednego z mich zatwierdzal naczelnik powiatu, drugi zostawal zasgpea (podwojcim,
podsotysem). Naczelnik powiatu mdg! nie dopuscic do urzgdovwania niewygodnych dla siebi
0s6b i zarzadzal ponowine wybory i

Wit i soltysi obejmowali urzedy po 7aprrysigseniu przez naczelnika powiatu. Wejta

stanowiska mog zwolnié gubemator, natomiastsoltysa — naczelnik powiatu.

‘Wejt miai do pomocy lawnikow wybieranych preez. zcbranic gminne. Od 1876 roku
favwnicy byli tylko urzednikami sadowymi, w gminic powolywano W ich micjsce
pelnomocnikéw gminnych bz potrzeby ich zatwierdzenia. Penil oni swe funkcje bezphatnic.

Wiadze carskie generalni chcialy na urzedach wojidw widzieé chlopow, odsuwano
selachic i ziemian. Wit i sohysi lzyli wiadzg samorzadows oraz paristwowa. Wypelniali
tome czymnokci zlecone przez wladze powiatowe. Chodzilo glownie o podatki | funkcie
porzadkowe. Nieraz zlecone zadania wypelnialy caly czas wajtow czy soltysow. Prakiyka
stale wskazywala, 2¢ rzad nad gming sprawowal naczelnik powiatu i sarszy straznik ziemski
2 posrednictwem postusznych. sobie wajtow. Naczelnik dysponowal prawnymmi, jak
i pozapravemymi mozliwosciami, aby nieposlusznego wia, podporzadkowat bad usuna
2 urzgdl

Gminy wijskie poczatkowo byly te po czeici organem sadowniezym dla micjscowe
udnodei; powstaly sady gminne na czele 7 wéjtem i lawnikami. Od wyrokow takiego sadu nie
bylo odwolania’.

W 1876 roku zreformowano system sadownictwa podstawowego. Sady oddzielono od
‘gmin. Povstaly okregi sadowe,ozone 2 dwch ub wigcej gmin na czele 2 sedziami pokoju
oraz fawnikami. Sedzia oraz lavicy byli wybierani na zebraniach gminnych. Sady te
zajmovwaysig cywilnymi spravami mieszkaeow'”.
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      Szkoła Handlowa w                                                  
Tomaszowie Mazowieckim -

Na zdjęci po lewej: hołd oddany Józefowi Piłsudskiemu w  dniu jego śmierci (maj 1935 r.) - Jerzy Siwiński (z lewej strony)  a naprzeciwko Zdzisław Sosnowski, i obok Wanda Rodziewiczówna -  przyszła żona mojego ojca. Po prawej:   pochód uczniów ze swym nauczycielem Jerzym Siwińskim z okazji święta
                                                                           Niepodległości ( listopada 1936 roku).    
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Jerzy i Wanda Siwińscy mieli dwoje dzieci: syna WŁODZIMIERZA – profesora ekonomii, rektora Uniwersytetu Warszawskiego w latach 1993-1999  i córkę Halinę – polonistkę, vice dyrektorkę „paksowskiego” Katolickiego Liceum Ogólnokształcącego w Warszawie.               
      Mogiła Filomeny Siwińskiej na
     Tomaszowskim cmentarzu z 
         zachowanym wyglądem
                   z 1937 roku.      
   po lewej: Jacek Górniak porządkuje
   mogiłę swojej prababci Filomeny (zwanej Lusią).

   po prawej: Włodzimierz Siwiński (drugi od
    prawej)  i Halina Siwińska (czwarta od
   prawej) -  przy zachowanym grobie
   pierwszej  żony ich Ojca w Tomaszowie Mazowieckim.
                                                                                          - karta czternasta –
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Po lewej – mogiła Rodziewiczów na cmentarzu w Bełchatowie. Spoczywa w niej teść mojego ojca Włodzimierz Rodziewicz. Zmarły w 1924 roku był przez 36 lat jedynym lekarzem osiadłym w Bełchatowie i niosącym pomoc medyczną ludności całej okolicy. Mogiła ta znajduje się pod opieką społeczeństwa. Na tablicy epitafijnej znajduje się symboliczne wspomnienie o Jerzym Siwiński, a także o Jerzym Rodziewiczu – bracie Wandy Siwińskiej, zamordowanym przez Niemców w obozie  koncentracyjnym.  
Przy mogile tej stoją: Romuald Górniak (po lewej) 
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i jego teść – Andrzej Siwiński.            
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Tablice na budynku Zespołu Szkół Zawodowych, oraz  na bloku mieszkalnym przy ulicy imieniem Jerzego Siwińskiego – w Legionowie.    
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W 2010 roku została wydana  przez Muzeum Historyczne

w  Legionowie książka Bronisławy Romanowskiej – Mazur 
(harcerka Szarych Szeregów ps. „Sosna”, uczennica Tajnego Gimnazjum w Legionowie) pod tytułem „Czas Próby ... Historia legionowskich Kolumbów”  W książce tej sporo miejsca poświęcono dyrektorowi Gimnazjum Kupieckiego w Legionowie Jerzemu Siwińskiemu. Natomiast  w zasobach Wyższej Szkoły Humanistycznej w Pułtusku, Wydział Pedagogiczny – znajduje się praca licencjacka pt. „Jerzy Siwiński – sylwetka zasłużonego pedagoga i patrioty” (numer albumu 5101 z 1998 roku).                   
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Potomkiem Siwińskich ze Skomlina jest nosząca nadal - mimo za mąż pójścia - rodowe nazwisko swoich przodków   Joanna SIWIŃSKA -  GORZELAK.  Córka wspomnianego już Włodzimierza Siwińskiego – poszła w Jego ślady i mając już tytuł doktora habilitowanego jest pracownikiem Wydziału Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu Warszawskiego. Jej dwoje dzieci Jerzy i Karolina Gorzelakowie wnoszą w swój ród także cząstkę krwi Siwińskich. 
 Joanna Siwińska – Gorzelak, ze swoja mamą Ewą Siwińską (z Sidorów) i córeczką Karolinką (zdjęcie z 2010 roku).     
W 1957 roku Andrzej Siwiński (syn Jerzego) ożenił się z Ireną z KSIĘŻARKÓW urodzoną w 1936 roku w Zajączkach  Drugich w gminie Krzepice. Obszar tej gminy leży w odległości 30 km od Wielunia i jest geograficznie, a także administracyjnie (po 1815 roku) związany z Ziemią Wieluńską. Tak więc przedstawiciel rodu Siwińskich zatoczył koło, by po blisko 60 latach zbliżyć się ponownie do swego rodowego gniazda. 
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 jeszcze uczennica Irenka (po lewej), ale już za chwilę wsiądzie do widocznej 
(po lewej stronie), bryczki, by wyruszyć do kościoła na ślub z 26-cio letnim  
                                                                                      Andrzejem Siwińskim. 

                                    Po prawej:  potomkowie małżeństwa Ireny i Andrzeja:  
   wnuk Krzysztof Siwiński  (rocznik 1998) - syn zmarłego tragicznie w 2000 roku Jerzego Siwińskiego  juniora i prawnuczka
                                                                                                                                   Michalina Wawrzakówna (rocznik 2011).  

                                                                 - karta piętnasta -

Rodzinne spotkanie z okazji 85 urodzin Andrzeja Siwińskiego – z pośród 17-tu uczestników tylko
         pięcioro z nich nie posiada ani cząstki krwi, ani genów rodu Siwińskich ze Skomlina. 
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Stoją od lewej: Michał Wawrzak, Krzysztof Siwiński, Edward Sierański, Andrzej Siwiński, Włodzimierz Siwiński, Stanisław Księżarek, Romuald Górniak, 
Jacek Górniak. Siedzą od lewej: Elżbieta Księżarek, Romana Górniak i Michalina Wawrzak, Halina Siwińska, Elżbieta Sierańska,  Ewa Wawrzak i Mateusz Wawrzak, Samanta Górniak i Borys Górniak.       

                                                                           -

Łatwo zauważyć, że konstrukcja Sagi Siwińskich ze Skomlina  oparta jest na nauczycielach, bowiem profesję tą uprawiali: 
Ignacy Siwiński, Antoni  i Aniela Stawscy, Teodor Trojanowski, Wacław Jędrzejewski, Jan Juszczak, Jerzy Siwiński, Zdzisław Sosnowski, Wanda Rodziewiczówna, Włodzimierz Siwiński, Halina Siwińska, Małgorzata Siwińska, Edward Sierański, Paweł 

Kordyasz,  Joanna Siwińska-Gorzelak.          
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Wydial Oéwiaty, Kultury, Sport i Rekeeacji Urzedu Miasta w
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Opracowanie to mogło w tym kształcie powstać tylko dzięki niezwykłej uczynności dyrektora Zespołu Szkół w Czastarach pana Waldemara Bednarka, który użyczył mi biblioteczny egzemplarz „Monografii Czastar”, oraz przekazał szkic usytuowania mogiły na cmentarzu w Czastarach Antoniego i Anieli Stawskich (widoczny obok).  

Plik zawierający cyfrowy zapis tego opracowania (z ewentualnymi jeszcze poprawkami) znajdzie się z początkiem 2017 roku na mojej stronie internetowej:             www.rower.czest.org   

